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O STOPNIOWEM WYKSZTAŁCANIU SIĘ ZASAD I DĄŻNOŚCI 

GOSPODARSTWA LEŚNEGO W KRAJACH NIEMIECKICH.
(Ciąg dalszy).

Co do trzeciego. Pod tym względem podzielamy w zupełności 
wnioski i rady p. Jakob, i.e lasy w posiadaniu gmin i instytutów naj­
gorzej są zagospodarowane, bo gdzie wiele rządców tam zwykle naj­
większy bezrząd, gdzie las wielu ma właścicieli, ci będąc w niepew­
ności, czy przyszłe pokolenie korporacji tych samych trzymać się bę­
dzie zasad, w niepewności a czasem i własnemi widokami pobudzeni, 
niszczyć go będą a nikt o jego ulepszeniu nie pomyśli.

We wszystkich też oświeconych krajach, lasy do instytutów i gmin 
należące, urządzone i zagospodarowane są podług zasad i przepisów 
planu gospodarczego, przez rząd dla skarbowych lasów przyjętych.— 
Opieka rządu podobnemi lasami tem się usprawiedliwia, że władza 
krajowa, jako moralna osoba, o dobro ogółu jest interessowan ; ma 
teraźniejszość i przyszłość na uwadze, co ją powodować musi do wy­
dania użytecznych dla gospodarstwa urządzeń; zaś gminy, instytucje 
i korporacje, rzadko kiedy dobro ogółu mają na względzie; u nich 
dbałość o potomstwo zawsze jest podrzędną usłowaniu każdego poje­
dynczego, i każdy tylko myśli żeby jak największe i w jak najkrót­
szym czasie ciągnął korzyści. Dla tych przyczyn korzystniej będzie dla 
bogactwa krajowego podobne lasy prywatnym sprzedać, a właścicielo­
wi przeznaczyć procenta z sprzediży zyskane, mianowicie jeżeli takie 
lasy leżą w okolicy, gdzie znaczne są rządowe lasy, na gru icie wa­
runkowo leśnym i niedostatku drzewa spodziewać się nie można; bo 
lasy w ręku gmin i innych korporacji zostające ulegną wyniszczeniu, 
pomimo nadzoru i przepisów rządu, gdyż, podobne towarzystwa z tru­
dnością tylko dają się nakłouićby. produkcją w lasach stosownemi wspie 
rać nakładami, a bez czego obejść się nie może, jeżeli las w stanie 
doskonałym ma być utrzymywany.

Co do czwartego. Zupełnie przeciwnego jesteśmy zdania, żeby 
dla społeczności i bogactwa krajowego korzystniej było rozprzedać 
wszystkie lasy rządowe w drobnych częściach prywatnym, jak takowe 
w administracji rządowej zatrzymać. Wyżej już udowodniliśmy że 
praktyczne i bardzo liezne przekonywają nas przykł dy, że dla pomyśl­
ności społeczeństwa lasy w kraju, takie położenie jak nasz mającym, 
w pewnym stosunku do ornych gruntów, dla potrzeby drzewa i dla 
fizycznego ich wpływu na zdrowość powietrza i urodzajność ziemi, 
utrzymane być muszą, i dla tjch przyczyn ma każdy rząd względne 
‘ bezwzględne obowiązki zachować hsy tam» gdzie dla dobra ogółu 
nie‘będnie są potrzebne; chociażby się nawet z rachuby ekonomicznej 
pokazało, że intrata z tychże nie pokrywa kosztów administracyjnych. 
;rywatny Zaś człowiek hoduje tylko lasy w widokach ekonomicznych. 
, ego praca i staranność jedną tylko mają dążność, to jest: zachowanie 
i pomnożenie swego majątku. Cel całej jego usilaości do korzystnego 
bilansu gospodarczego, do tego jedy nie zmierza, żeby przez powiększe­
nie intraty z dóbr, lub korzyści z kapitałów, pomnożyć jak najwię­
cej swoją produkcję, wartość zamienną mającą, nad potrzebę własućj 

konsumpcji. Taka dążność życia wszystkich członków społeczeństwa 
gruntuje się na wrodzonej im do dobrego bytu skłonności.—Ale dąż­
ność ta, jakkolwiek zbawienna w ogólności dla kraju, łatwo wyjść 
może z granic umiarkowania, stać się klęską trzeciego, jeżeli na wo­
dzy roztropnego umiarkowania nie będzie utrzymywaną; a tem samćtn 
żądane korzyści dla społeczności, z podobnej dążności wypływające, 
mogą tylko pod opieką rządu być osiągnięte.

Gdyby lasy przeszły w ręce prywatnych, każdy posłuszny po­
wyższym skłonnościom i trzymając się rozumowanych zasad ekonomi­
cznych, szukałby tylko największej intraty ze swojej własności, a prze­
konawszy się z rachunku, że nabyta przestrzeń leśna większą przy­
niesie mu korzyść, gdy drzewo z tćjże spieniężone, a grunt pod upra­
wę zbożową wzięty będzie; nadto, że wartość zamienna stojącego drze­
wa, nie tylko koszta nowej uprawy pokryje, ale zyskany kapitał na 
poprawę rolnictwa łub innych przedsiębierstw obrócony, lepiej będzie 
procentować jak w drzewie zostawiony; w takim razie właściciel las 
swój na rolę, łąki, lub pastwiska bezwłocznie zamieni, i chyba tylko 
część onego na własne konieczne zachowa potrzeby, jeżeliby tako­
wych przez kupno korzystnićj zaspakajać nie był w możności.

W przypadku zaś przeciwnym, jeżeli las prywatnego rośnie na 
gruncie bezwarunkowo leśnym, w okolicy odległej, w którćj drzewo 
żadnej zamiennej nie posiada wartości, tam uważany będzie przez wła­
ściciela jako kapitał martwy, nie zasługujący na jego opiekę, a tem 
mnićj, żeby produkcja jego chociaż miernemi nakładami wspierana by­
ła. Owszem, właściciel takiego lasu dążyć będzie, aby z ubocznych 
płodów leśnych, jakoto: pastwisk, ściółki, polowania i t. p. najwię- 
kszy' możliwy ciągnął użytek, nie troszcząc się bynajmniej, czyli przez 
to istniejący drzewostan znacznego nie poniesie uszczerbku.

Taka dążność prywatnego w szukaniu największych korzyści ze 
swojćj własności, a zatćm i leśnćj, skutkiem jest wrodzonćj chęci 
człowieka do powiększenia swych kapitałów, niemniej usprawiedliwiona 
jest zasadami gospodarstwa ogólnego, wskazojącemi, że każdy czło- 
wiek społeczeństwa jest obowiązany, aby tylko bez uszczerbku trzecie­
go, pomnażać ile być może produkcję, któraby. zamienną nabierała 
wartość. Z takiego więc stanowiska zapatrywać się będzie każdy mniej­
szy właściciel dóbr na swoją, własność leśną; a zatem w ręku ich 
prędzćj czy później lasy wyniszczeniu ulegną, bez względu na ich fi­
zyczne położenie, wpływ na klimat kraju i nieurodzajność gruntów, 
oraz na potr eby miejscowej ludności. Że podobne następstwa wszę­
dzie miją miejsce, przekonywają nas liczne przykłady we Francji, 
Niemczech, Danji, Rossji i Polsce, wszędzie widzieć się dające, i w kra­
jach tych znajdziemy zarazem praktyczne dowody, stwierdzające nasz 
wniosek, że takie prywatne lasy, które w większćj rozległości do za­
możniejszych właścicieli należą, więcej od wyniszczenia są zabezpie­
czone, jak kiedy te w drobnych częściach pomiędzy mniej zamożnych 
posiadaczy są podzielone.

Że sprzedaż lasów właścicielom prywatnym w mniejszych czę­
ściach by Łby szkodliwą dla gospodarstwa leśnego, a tem samćm i dla 
bogactwa krajowego, przekonywają następujące własności, szczególne 
gospodarstwu leśnemu towarzyszące, a mianowicie:



2

a. Jeżeli pragniemy produkcją leśną do najwyższego podnieść sto­
pnia, w takim razie musi być las z uwagą na kl n.at, grunt i sinieją­
cy drzewostan urządzony i zagospodarowany. Skutkiem przepisów 
planu gospodarczego, a które w żadnym razie przekroczone być nie 
mogą, zmuszony będzie właściciel robić nakłady, dla osuszenia miejsc 
mokrych, na sztuczne uprawy i t. p. melioracje, chociaż z wyłożone­
go na ten cel kapitału nie tak prędko się doczeka żądanego docho­
du.—Samo więc gospodarstwo leśne, jeżeli ma być podług zasad go­
spodarstwa ogólnego prowadzone, wymaga majętnego właściciela, 
któryby się mógł obejść przez ćługi szereg lat, bez dochodu z wyło­
żonego kapitału. . .

b. Dobrze urządzony las, jest to kapitał korzystnie i pewnie ulo­
kowany, który właścicielowi roczny i jednostajny przynosi procent, ale 
tylko tak długo, dopóki kapitał będ.rie w całości i jego zakładowa 
summa nienadwerężona.—Jeżeli więc umiejętnie urządzony 1 s ma być 
wiecznie trwałym kapitałem, zapas drzewa tenże kapitał stanowiący, 
nie może być naruszony, a tem samem oprócz unrcjęti.ego urządzenia, 
musi jeszcze las takiego mieć właściciela, któremu stosunki majątkowe 
dozwalają nie nadweręż; ć tak znacznego kapitału, jaki leży w drze­
wostanach, w następnych dopiero latach do wycęcia przeznaczonych. 
Ztąd wypada, że właściciele miernych wł ści, bez leżących kapitałów, 
a których dochody ze szczupłego rolnego gospodarstw a zwykle są tak 
małe, ze ledwie na bieżące wystarczają wydatki, najmniej się kwal fi 
kują do prowadzenia ciągłego porządnego gospodantwa leśnego; bo 
częsta potrzeba pieniędzy łatwo ich skłoni do szukania pomocy w le- 
sie, przez sprzedaż zipasowyih drzewostanów.

c. Warunki dobrego i korzystnego zagospodarowania lasów są: 
iżby użytkowanie z trawy, paszy, ściółki i t. p. w pewnych granicach 
umiarkowania zachowane był*; żeby miejsca wycięte i di odmłcdnie 
nia przeznaczone ściśli zag?j*>ne, to jist od przystępu ludzi i bydła 
zasłonięte były. Powyższe żądania nie zawsze si dadzą osiągnąć w la­
sach, na małych przestrzeniach zagospodarowany! h, które ze wszyst­
kich stron polami otoczone, łatwo różny .-.i ulegną s/ko lom, tak przez 
ludzi, jako też inwentarze zrządzonym. Rów nuż nie można się spo 
dziewać po wszystkich mniejszych właścicielaih gruntowych, żeby oni 
zawsze z ubocznej produkcji leśnej, z uwagą na dobry stan lasów Mży 
tkowsć ihcieli, bo jedni z nie wiadomości, drudzy w wyrachowaniu 
większych korzyści np. z grabienia ściółki w swoim Lsie, dli powię. 
kszenia mierzwy w rolnćin g< sjodarstwie, bez względu, że zbyteczne 
obnażenie gruntu leśnego nadweręża produkcję leśną, szuk* ć będą tych 
korzyści bez miary, a które następnie szkodl wy wpływ na istniejące 
drzewostany wywrzeć muszę. Opiócz t<go. trudniejsze jest prowadzę 
ne zębów w małyih i ze wszystkńh stron odsłoniętych l.-.sa<h, bo 
wiosenne i jesienne burze, niczćm nie wstrzymane, wywrócą pojed.ncze 
nasienniki wcięciach pozostawione, a przez to zniewolą właściciela do 
S:tucznej uprawy, która przy małych zasobach, zwykle zaniechaną bę­
dzie.

Ztąd się okazuje, że gospod rstwo leśne, na rozl glejszej prze­
strzeni prowadzone, większą zapewnia korzyść włiścicielowi, oraz uży­
teczniejsze jest dla kraju, jak gdyby lasy były rozdrobnione i do mnićj 
zamożnych posiadaczy należały.

d. Korzystne wypadki z gospodarstwa księgo wiele zależą od 
stosownego i umiejętn, g<> kierui.ku technicznej jego części, jakotc: od 
dobrego oszacowania i rozgatuiikowania drzew; od trafnego naznacze­
nia i wykonywania cięcia, od umiejętnego postępowania przy uprawie 
i zagajeniu wyciętej powierz<hui i t. p. wiadomości.

Zimoźny tylko obywatel, obszerny hs posiadający, jest wstanie 
leśniczego teorycznie i praktycznie usposobionego z ki.rziś ią jeszcze 
dla si<b e utrzymać i stosownie wynagrodzi, ccbv wielkiem było cię­
żarem dla mniej majętnego wł Śctciela, w swnjćm dzied.i. Uie kilkaset 
morgów lasu posiadającego. Dla tyli przyczyn rzadko gizie w ma 
łych prywatny, h 1-snli widzieć się daje gospodarstwo podług rozu 
mow any ch zas?d prowadzone; wę cięcie drzewa idzie dow< 1 iie, jedynie 
do ihwilowych potrzeb zastosowane, bez uwagi, czy wybrana inassa 
odpowiada rocznemu przyrostowi, i czy przez to nie jest nadwerężo­

ny ciągle istnieć mający zapas drzewa, uważany w lesie jako kapitał, 
z którego tylko procenta pobierać się godzi.

Nareszcie, mnićj zamożny włiściciel, zajmujący się przedewszyst- 
kiem gospodarstwem rolućm, lub innein przedsiębierstwem, nie m> 
zwykle czasu poświęcić potrzebnej staranności lasowi swemu.

e. Chcąc porządne prowadzić gospodarstwo leśne, wyłożyć trzeba 
kapitały, które przez wiele lat dochodu nie przyniosą i którego się 
najczęściej sam właściciel nie doczeka, a zatem robć musi nakłady, 
z których dopiero przyszłe pokolenia mają korzystać, a takie przedsię­
biorstwa nie mogą być powabnemi dla mniej majętnych posiadaczów. 
Te i tym podobne więc własności gospodarstwa Icśnegi, zwykle nie 
są zachęcejącemi dl.i prywatnych i każdy właściciel prędko się zde­
cyduje do wycinania losu wpkń i zamienienia go na ziemię orną, aby 
tylko na ten cel grunt leśny mógł być użyty, czego mu za złe wzi-ść 
nie można, jeżeli jest przekonany, że rolnictwo większe mu przynie­
sie k rzyści, jak leśnictwo.

f. Natomiast dla większej liczby zamożniejszych obywateli, lasy
stanowią nader dogodny rodzaj własności, raz: że niewymagają tak 
znacznego własnego starania i dozoru, jak gospodarstwo rolne; po- 
wtóre, ze zapewniają stały dochód, bo nie są wystawione na snutne 
skutki nieurodzaju. Taki włiściciel może wyłożyć koszta na zaprowa­
dzenie i urządzenie rozumowanego gospodarstwa kśnego, nie będąc 
zmuszony, dla zaspokojenia wydatków tego rodzaju, naruszać potrzebne­
go do dalszej produkcji zapasu drzewa. Zakłady górnicze, huty, go­
rzelnie i t. p. mogą tylko być zaprowadzone w większych lasach, któ- 
reby podobne przeds:ębierstwa na długi czas, w potrzebny im materjał 
drzewny co rok zaopatrywać w stanie były; bo inaczej nie wróciłyby 
się właścicielowi kapitały, na wystawienie podobnych fibryk wyłożo­
ne; własny więc interes posiadacza zniewoli go do troskliwego hodo- 
Wania swych lasów i powiększenia w tychże rocznćj produkcji. Że 
przytoczone tu powody, zasadę p. Jikob zbjijące, są praktyczne i to 
nas przekonywa, że obecny stm niemal wszystkich mniejs y :h lasów 
w kraju, do mniej zamożnych właścicieli należących, w opłakanym 
wszędzie jest stanie; z ś lasy większe, do zamożniejszych posiadaczów 
należące, w poiówitaniu z pierwszemi więcej są ochraniane, a często 
i wzorowo zagospodarowane. A zatem z przytoczonych przykładów 
następujące wyprowadzić możemy zasady, zupełnie pizsciwne wnio­
skom p. Jakob. (D. c. n.).

WIADOMOŚĆ O CUKROWNICTWIE W PÓŁNOCNEJ FRANCJI. 

Ciąg dalszy.

Dalsze czynności i otrzymanie produktu.
Jakeśmy widzieli wyżej, sok wychodząc z pod pras, raz po defe­

kacji, drugi raz po saturacji, przepuszcza się przez filtry, a z nich o- 
citkly i skoncentrowany do 25 stopni w apparacie, spuszcza się do 
rozgrzewacza na dole umieszczonego, do którego s;ływa także syrop 
(egoul) ociekły z głów cukru w ociekalui znajdujących s:ę. Sok po- 
mitszany z syropem, przez dodanie pewnej ilości cukru birłego w mą­
ce, otrzymanego działaniem odśrodk *»wców z różnych i następny* h kry­
stalizacji. przyprowadza się do 28 lub 30 stopni Beaumego. a po roz­
grzaniu spuszcza się do przesyhcza i przesyła do kotłów klery fikaevj- 
ny»h. W tutejszej fibryce ściśle mówiąc, prawdziwa klarylikacji nie 
ma miejsca; poprzesbją tylko na ogrzaniu płynu, zbieiaj^c tworzące 
się szumowiny, a prz< liltrowawszy go po raz trzeci i ugotowana y 
w apparacie, nalewają do firm, w których następnie przyzwoicie obro­
biony, stanow*i cukier w głowach, czystszy, lub przynajmniej wyió- 
wnywający najpiękniejszemu, j.-.ki otrzymywano wedle dawnych syste- 
matów, i mało różniący się od r<.fi iowaiiego.

Nawiasem tu wspomnę, że o czystości cukru, czy to rafi towa- 
nego czv otrzymanego cp sinym dopiero .spos* bem, każdy nie będąc 
chemikiem i nie mając nai.et wyobrażenia o tej nauce, ł.two i pro* 
‘tem sposobem przekonać się może. Trzeba tylko mieć parowniczkę 
(capsule) z cienkiej platyny lub srebra. Wziąwszy małą ilość cukru,
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< st bno z kfiidfgo gatunku. należy go spaFć nad lampą spirytusową 
aż do ostatka i zupełnie. Ten który po sobie nie zostawi żadnego śla­
du, jest zupełnie czysty i nie zawiera żadnych obcych części. Nieczy­
sty zostawi pewną ilość popiołu. Ktcby chciał wiedzieć z czego się 
tenże składa, musi się już uciec do chemicznego rozbioru.

Tylko ostatni syrop ociekły z głów tak zwany egout, wchodzi 
odrrzu do materiału z którego bezpośrednio robi się cukier w gło­
wi ch. Wszystkie zaś inne syropy osobno lub pomieszane gotują się, 
i nalewają następnie do mniejszych lub większych naczyń, stosownie 
do ol litości w cukier, i dopiero po skrystalizowaniu, i po oczyszcze­
niu w odśrodkowcach, na nowo włączają się do tegoż materjału na 

cukier w głowach.
Cukier nalany do form, bielą takim sposobem: po ocieknięciu 

pierwszego syropu, z powierzchni ferm zbiera się pewna ilość cukru, 
narzędziem do tego umyślnie zrebionem, który to cukier, rozrobiony 
lecz nie roztopiony w wodzie, nalewa się na każdą formę w ilości 
około jtdtej kwarty. Później co cśm godzin, nalewa się na nickler- 
sa; jeśli jest dc statecznie biała, umyślnie na to zrobiona, może być 
zawsze jedna; w przeciwnym razie, ostatnia powinna być bielsza od 
poprzedzający!h. Powtarza się to cztery razy. Nakoniec zdejmuje się 
ziów nieco cukru już białego, z powierzchni tormy, ten również roz- 
ze hieny w wodzie po raz osklni nalewa się na cukier i kończy wy­
bielenie jego.

Zdejmowanie cukru z form, wyrównywanie (plimotage) i obci­
nanie głów, odbywa się za pomocą małych ręcznych ma<hm, urządzo- 
»»y« h umyślnie do każdej z tych rotót. Można atoli to samo zrobić 
rękami.

Głowy cukru skcńczone i wysuszone, ważą około 6 kilogram. 
Na klrrsę i’ cukier rozrebiony po dwa razy w wed/ie, wychod/i ra 
zim Skilogrimów na każdą głowę. 11< ść ziś użytych kości do filtro­
wania j<st 400 na 1Q0 cukru w głowach. Głów wyrabiają regular­
nie 500 co 24 godzin.

Dla uzupełnienia niniejszego opisu i wyliczenia wszystkich ule­
pszeń w fibrykacją cukru we Francji wprowtdzonych, należałoby 
wspemnieć jeszcze o wynalazku p. Dubrunfaut, używania baryty. Ten 
4t<Ji r ie jest jeszcze dotęd w żzdtćj fi bryce na wielką skalę zastoso­
wany, prócz jednej tylko rafnerji w Paryżu, która porzuciła rafino­
wanie dla zatrudniania się włącznie przerabianiem melasu na cukier. 
Ale do tej pory robią jeszcze po więksććj części same doświadczenia 
dtść trudne i bardzo kosztowne. Chociaż zatem ten system nie jest 
mi ełcym, nie mogę jednak zapewnić czy jakie korzyści obiecuje. 
Trzeba crekać aż wyjdzie z doświadczeń i upowszechni się, wtedy 
i szczegółowa o nim wiadomość no swojem miejscu będzie.

Aozz-y apparat do ewaporarji soku i gotowania cukru w próżni.
Po ukończeniu już tego opisu, który skreśliłem jeszcze w czasie 

mego pebytu we Francji, wprowadzony zost.ł w użycie nowy aparat 
do ewttporacji i gotowania w próżni, co do budowy i działania swe 
g<> zupełnie odmienny od wszystkich do dziś dnia znanych, przyno- 
ezący niezmiernie wielką i nawet niespodziewaną oszczędność w ma- 
’e>j"le pełnym. Ta ostatnia okoliczność skłania mnie do podania tu 
kiótkiej o nim wiadomości.

Aparat ten pierwszy i jeden tylko w tym roku (185!) wyszedł 
z zakładów pp. Cail i S|ółke, znanych powszechnie fabiykantów ma­
chin w Paryżu, i znrjduje się w jednej z najnowszych tabryk pierw- 
szigo rzędu w Coinsi, w Departamencie Północnym, w tćj samej oko­
licy co wszystkie poprzednio opisai|C> a o jednę milę francuską od 
miasta Douai. Mając dawną znrjomóść z p. Cail i bywając .w jego 
’•■kładzie, widziałem nowy aparat jeszcze na warsztacie, i z ciekawo- 

śledziłem pt stęp jego ludowy, nie spodziewając się ctuli widzieć 
e°.*mlnor.ujarw. Tymczasem gdym opuszczał Paryż (w końcu 
I,zd’i'«uika 1851 r). sam p. C il uwiad- mtł nnę. ze jego aparat jest 
^.“Hawicy i nawet zobowiązał mnie, obym w podiózy mojej do 
kratu zboczył do hbiyki w Coinsi ( naićj mi jużodprnsł go roku). 

1 prztkoi ał się cscbiscie ou>żśz<śu ligo app^ralu utd lunę i kiny- 
ciach jakie przedstawia fabrykantom.

Fabryka ta, jedna z największych, w roku zeszłym ukończona, 
kosztowała przeszło C00000 fr. Przyjęła całkowicie system Rousseau. 
Jednym z wsjólników jest p. Ltquime z Boucheneil. Wyrabiała już 
w roku zeszły m dziennie, tojest w 24 godzinach 100 tysięcy kil< er. 
buraków, i potrzebowała w tym samym czasie 250 do 280 hektoli­
trów węgla ziemnego. Miała 5 kotłów parowych, każdy o sile 50 
koni, i dwa apparata Howarda, pierwszćj wielkości o dwóch metrach 
średnicy. Zdarzało się dc ść często iż ilość pary była niedostateczną, 
i apparata nie wystarczały na przerobienie dziennie wymienionej wy- 
żćj ilaści buraków. Właściciele więc tabryki widzieli się w koniecz- 
ncści przydać na rek następi y szósty kocioł parowy i trzeci apparat, 
do gotowania, na co przymuszeniby byli wyłożyć jeszxze summę oko­
ło 25 tysięcy franków. P Cail obowiązał się dostarczyć im apparat 
któryby wypełniał czynności żądane, i za zaphtę żądał tylko aby 
oszczędność na węglu, jaka się okaże przy przerabianiu tejże s^-mej ilo­
ści buraków dziennie, przez cztery lata do niego należała. Naturalnie 
że na to właściciele z wielką przystali chęcią.

Przybywszy do fabryki, po ścislćm ’badaniu stanu rzeczy, (com 
z łatwością mógł uczynić, albowiem p. C-.il umieścił w nićj ze swój 
strony csolę dla kontrolowania dziennego zużycia węgla i czuwania 
nad epparatem, do któićj dał mi polecenie, aby mnie we wszystkich 
objaśniła szczigółai h). przekonałem się iż przy przerabianiu tejże sa­
mej ilości buraków dtiennie, nie palą więcej jak 120 do 130 hektoli­
trów węgla, i że w przeciągu 25 dni cz;su, jak apparat zaczął funk­
cjonować, zysk z oszczędne ści węgla był już 3 000 fran.

Zadanie jakie sobie założono w budowie tego app^ratu jest: ko­
rzystać z wszelkiej pary zużytej w całej fabryce, to jest tćj która już 
służyła do d< fekaefi, poruszania machit-i i t. p. Nadto jeszcze sp< żyłko­
wać parę w innych apparatach,zupełnie i bez żadnego użytku straco­
ną, powstającą z ewapuracji pierwszego siku burakowego, lub sła­
bych wód cukrem nasyconych; gotojąc przytem syropy w próżni i 
w nizkiej temperaturze.

Co do budowy i kształtu, apparat składa się z trzech odrębnych, 
a zupełnie pcdobnych sebie części czyli kotłów. Co się zatem powić 
o jednym, rozumieć należy i o dwóch urugich. Zrobiony jest całko­
wicie z blachy i żelaza lanego, wyjąwszy rur, które są miedziane. Nie 
brakuje potrzebnych przyrządów do ł twego i dogodnego prowadzenia 
apparatu. Na pierwsze wejrzenie podobny on jest do kotła od loko­
motywy. Walec poziomy około 3 metrów długości, a jeden metr śre­
dnicy mający, szczelnie z obu końców zamknięty, w niższej połowie 
swojej zawiera kilkanaście rur. także w kierunku poziomym, dobrze 
umocowanych i przechodzących przez dna. Wilec ten zakończony jest 
z obu stron jakby skrzynkami szczelnie zamknięttmi i tak urządzone- 
mi iz się kommunikują z sobą przez rury wewnątrz walca będące, 
para więc do przedniej skrzynki wpuszczona, przejdzie temi rurami do 
tylnej skrzynki. Na walcu w połowie jego długości osadzony jest pro­
stopadle balon, mający kształt walca mniejszej średnicy, wysokcś i o- 
ktło jeden metr, ztkuńczony półkulą, który służy do zbierania s ę pa­
ry powstającćj przy gotowaniu. Wewnątrz bJoi.u, w całej jego wy­
sokości, lecz nie dotykając się wierzchu, osadzona je,t rura, przecho­
dząca przez koci< ł wewnątrz, przeznaczona do odprowadzani i pary, 
która za p<mo<ą innych rur skierowaną jest do przednich skrzynek 
drugiego Hbo trzeciego kotła, lub też i razem do obydwóch. Tylne 
skrzynki przez inne rury mają kommnnikację z pompami, które z nich 
wyciągają skroploną parę. B-lony zaś pozostałych dwóch kotłów ma- 
ją kemmunikację ze zwyczajnym kondensatorem i pompami pneuma- 
tycznemi, przy cpparaLch Howarda znejdująccmi się.

Ażeby gotowanie na z-pparacic wciąż i bez żadnej przerwy odby­
wało się, do pierwszego kotła przydane są dwie pompy, tek urządzo­
ne, iż jedna wtłacza suk otrzymany po defekacji, i p(> pierwszej fil­
tracji, a druga wyciąga z niego sok, skoncentrowany już do pewnego 
stopnia gęstości. Dwa zaś drugo kotły u spodu są zaopatrzone kur­
kami dla wy, powadzenia z nich s iku więcej skoncentrowane go do sto­
pnia krystalizacji. Ostatni z tcch dwóch przeznaczony jest tylko do 
ostatniego gotowania na krystalizacją.
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Gotowanie samo tak się odbywa: para w całej fabryce zuzyta, 
iakem to wyżćj powiedział, pochodząca z kotłów defekacyjnych, ma­
chin i t. p., prowadzona jest rurami do jednego ogólnego zbiornika, 
X którego część tćjże pary skroplona, dołem zbiornika powraca do ko­
tłów parowych; zaś będąca wstanie lotnym nieoziębiona, lecz znaczny 
jeszcze stopień gorąca posiadająca, rurą z górnćj części zbiornika prze­
chodzi do przednićj skrzynki pierwszego kotła, a napełniając rury we 
wnątrz będące dochodzi do skrzynki tylnej, z której za pomocą pomp 
będąc wciąż wyciąganą, tern lepiej i prędzej ogrzewa płyn, przezna 
czony do ewaporacji. Para z gotowania s;ę płynu w pmrwszym kotle 
powstająca, przechodzi do drugiego lub wedle potrzeby do trzeciego, 
a nawet może iść do obydwóch razem, i gotuje w nich syropy. Para 
zaś tworząca się z ewaporacji wciągniętą jest do kondensatora przez 
pompy pneumatyczne. .

Apparat ten nie zajmując wicie miejsca, wszędzie w fabrykach 
już na parze urządzonych bardzo dogodnie może być umieszczonym. 
Jest łatwy do prowadzenia, a co największa, iż zapewnia wielką oszczę­
dność opału, która sama w przeciągu lat kilku, sowicie zwróci pierw­
szy na niego nakład. Produkt otrzymywany równa się najpiękniej­
szym jakie wydają wszystkie apparata gotujące w próżni i w nizkiej 
temperaturze.

Właścicielom fabryk którzyby pragnęli bliższych objaśnień o tym 
apparacie, z chęcią na każde żądanie udzielić takowych będę sobie, miał 
za obowiązek, a nawet mogę ofiarować pośrednictwo do p. Caii i uła­
twić obstalunek życzącym sobie tego, tudzież podjąć się urządzenia ap- 
paralu i ustawienia go na miejscu. (D.c.n.).

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

KUKS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.

Dnia 22 sierpnia 1852 roku.
p a P I K R Y.

4%. .

—435 
—475

za
29
33
29
34

Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. ■ 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5% . 
Polskie Obligacje Skarbu 4°/0

„ Listy Zastawne.............................
,, Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe 

Obligacje 500 zlotowe.
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lik A. 300 zł. 5° a 

lit. B. 200 „

—470
i nie zwykłe gorąco.—Na 7

korzec złp.
22 — 32

2 — 35
10 — 33
17 — 35

Płacono za łaszt 
Wagi funt hol. 
120 — 130 
130/j — 134 

ze spich. 126 — 129 
130 — 132

Czas mamy piękny, suchy

gr-
22
22
20
10

berlin- 
kach, 9 galarach, 92 tratwach, weszło na wodę Pruską 18 ł. rzepaku, 
24,950 belek, 765 sążni opału, 461 dębowych belek, 298 ł. bali, 117 
kóp klepki.

Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 203 */*. Hamburg 10 ty­
godni 45 %, Amsterdam 70 dni 102*/a, Warszawa 97'/a.

Makowski, Kendzior et Comp.

pszenicy z wody: 
guld.

395
440
390
460

żądają płacą.

—
119'/* 119
91 >/a 91
— —
97 97

154 153
91 >,a 91'4
973,* 97«/,
22',* 22

ZBOŻE.

Gdańsk 20 sierpnia. Każda angielska poczta nowe w cenach 
pszenicy przynosi podwyższenie, a całotygodniową poprawę na 3 szyi, 
na kwarterze możemy notować. Taki stan rzeczy wypływa z 3eh przy­
czyn. 1° Coraz rozszerzająca się w Auglji, Irlmdji, a już i w Szkocji 
okazująca się choroba kartofli; 2do zbiór pszenicy który tak co do ob­
fitości jak i gatunku, zawiódł przed dwoma jeszcze tygodniami wygó­
rowane nadzieje rolników. 3io. Czas dżdżysty przeszkadzający zbiorom.

W podobnćm położeniu ceny musiały przybrać i spekulanci się 
znaLźli.—Działania ich wszakże były wielką ostrożnością nacechowa­
ne, i to właśnie wstrzymało dalszy postęp cen, tudzież obrot interes- 
sów w szczupłych zamknęło granicach.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów.
Pszen. jęcz, słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep, 

z kraju 8314 253 — 4502 — 706 170
z zagrań. 6587 2160 — 14365 — 56 13473
Mąki z kraju cent. 15,969, z zagranicy 59729.

Targi Irlandzkie i Szkockie, w tym samym stosunku co angiel­
skie ożywiły s:ę i poszły w górę.

Z Francji coraz niepomyśluiejsze o zbiorach odbieramy donie­
sienia. Spodz.ewano się tam miernego zbioru i w ilości i w gatunku, 
ale uporczywie w ostatnich dwóch tygodniach trwające deszcze prze 
szkadzają żniwom i leżącego w polu zboża pod dach sprowadzić nie 
dozwalając, podwójnemi grożą stratami.—Ceny więc nie tylko na Pa­
ryskim ale i na wszystkich bez wyjątku prowincjonalnych targach nie 
przestają podnosić się. Pomimo tak pomyślnych doniesień z zagrani­
cy, na Giełdzie naszej stosunkowo mało mieliśmy transakcji. Przy pod­
noszących się cenach żądania były wysokie, a przy tera port Gdański 
w tćj chwili bardzo ubogi w o kręta. Spekulanci więc nie mieli od­
wagi płacić drogo, bez możności wysłania na angielskie lub holender­
skie targi.

Brak ochoty do kupna ucisnął ceny tak, że w ostatnich dniach 
tygodnia pomimo lepszych poczt, chętniej i łatwiej ustępowano z ceny.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy z wody łasztów 500, ze 
spichrza 533, żyta po niewiadomćj cenie łasz.

W Drukarni Gazety WarswraMśj.—Walno drukował —w WanaawH

KURS GIEŁDY W iRSZąWSKIEJ.

Dnia 12 (24) sierpnia 1852 roku.
ZąbAją DAJĄ

R. sr. kop. R sr. kop.
1. W E X L E.

Berlin 100 talarów 2 M. . 91 57 'a 91- 35—
Gdańsk 100 talarów 2 M. .
Hamburg 300 b. m. k. 2 M. 139 65 _
Londyn 1 f *»t sierliu. 3 M. 6- 22',2 6- 20-
Lipsk 100 talarów 2 M. . __ — —*
Moskwa 100 rub. sr. 1 M. . _ w—"
Petersburg ditto. 1 M . ___ — .—
Paryż 30Ó franków. 2 M . 73— 80— 73- 50-
Wiedeń 150 złr. 2 M. . 78— 70- -
Wrocław 100 tahrów 2 M. . L— ——

2 MONETY.
Imperjały............................ — — 5- 18-
Holender, dukaty nowe ■— — 2 — 97 S

ditto stara ważne — -_-——
Frydrychsdery Pruskie — ____——”
Rossyjskie Assyguaty ——_
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. — .. — _ ——-

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs __

» „ 4 0 rs. - _ 90— 67-
Listy zastawne nowe białe daw. b^z kup. (♦) __ --—

„ „ nowe za 100 —— 15— 5-
Obligacje udziałowe na 300 złp. — —-------
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 80- 75-
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 21— * 1
Serje wyiosow. lit. na — złp. — — -- ---
Dowody Kom. Certyf. Lisw. złp. 100 — — 5 —;

Wartość kupon u kop. 10 *>»
dala 13 (25, sierpnia 18S2 r.—Staruj Caasor, Radca Dw.ra Ł. T. T r i p f i n.


